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60 groszy , w la sśe ls  60 gr„ 
za tekstem  40 gr. O g ło sze ­
nia labdaryezne 60 proc., fl 
św iąteczne 2ś proc, drotei. 
Drobne og łoszen ia  po 10 
groszy. Dla poszaknjących  
pracy fl gr. za wyraz. Nai* 
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W ciągu dziesięciu lat naszej niepodległości straciliśmy na gruźlicę 
przeszło pó l miljona ludzi tj. więcej, aniżeli wskutek całej wielkiej wojny.

Pamlętaląc © tem kupujcie nalepki polskiego związku przeciwgruźliczego i

Przed dzisiejszem posiedzeniem sejmu.
Opozycja sejmowa zapowiada się nieco łagodniej.

OBRADY RADY M INISTRÓ W .
WARSZAWA,. 4. 12. (wł.) Dziś 

o godz. 5-ej pp. odbyło się. posiedze 
nie rady ministrów, które przeciąg­
nęło się do późnego wieczora. Na 
porządku dziennym znajdowała się, 
między innemi, nowoopracowana 
przez m inisterjum  pracy ustaw a o 
ubezpieczeniu na starość oraz sp ra­
w i c, pose m inistra M atuszewskie­
go na jutrzejszej sesji sejmowej.
OPOZYCJA N IE  CHCE P O D P I­
SYWAĆ NA S T E PIE  W YROKU 

ŚM IERCI.
W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) W  go 

dżinach wieczorowych obradowała 
rada naczelna P P S . Aczkolwiek 
wyniki obrad trzym ane są w ta ­
jemnicy, jednak wiadomo, że brak 
w nich było dawnej stanowczości. 
W  kołach politycznych stw ierdzają 
że w skutek tych obrad, wniosek o 
votum nieufności nie zostanie w 
dniu jutrzejszym  zgłoszony. Opozy 
cja bowiem zdaje sobie sprawę z 
tego, że zgłoszenie tego wniosku 
byłoby równoznaczne z podpisa­
niem wyroku śmierci na obecny 
sejm.

VOTUM N IEU FN O ŚC I DLA
MARSZ. DASZYŃSKIEGO.
W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) Ju - 

A’0 obradować będą wszystkie klu­
by  parlam entarne, przyczem obra- 
fdy klubu BE. nie przyniosą niczego 
nowego. J e s t rzeczą ustaloną, że 
klub BB. zgłosi wniosek o votum 
■nieufności dla m arszałka sejmu p. 
Daszyńskiego. Podczas głosowania 
nad tym  wnioskiem marsz. Daszyn 
ski odda przewodnictwo w ręce wi­
cemarszałka Dąbskiego, zgodnie z 
przepisami pari am en t  ar n emi.
ATA K  OPERATORÓW  FILM O ­

W YCH NA SE JM .
W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) W o-

«tatnich dniach zaniechana została 
przez stronnictw a ludowe myśl o 
fuzji tych stronnictw, ze względu

■- .4Ł/«r* :'l /rairP- d*i

O K U L I S T A
Ig  18*1*

na napotkany opór w radzie naczel­
nej Wyzwolenia.

torzy filmowi z k ra ju  i z zagranicy 
zgłosili prośbę do marsz. Daszyń- 

J a k  dalece silne je st zaintereso- skiego, aby zezwolił na dokonanie 
wanie czwartkową sesją sejmową zdjęć sesji parlam entu. Zezwolenie 
świadczy o tem fakt, że liczni opera takie uzyskała jedynie 1 A i-iczna.

Sowiety organizują wielką propagandę
antyreSigijną.

HOŁD LUDNOŚCI PODHALAŃ­
S K IE J  DLA M ARSZAŁKA 

PIŁ SU D SK IE G O .
W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) M ar­

szałek Piłsudski przy jął dziś na 
specjalnej audjenc;ji posła klubu
BB. z . ” o. '-fv!r> 1 ' zło­
żył marsz. Piłsudskiemu hołd w 
imieniu ludności podhalańskiej.

RYGĄ, 4.12, Ze względu na zbli­
żające si? święta Bożego Narodze­
nia władze sowieckie przystąpiły do 
energicznych przygotowań w celu 
zorganizowania propagandy antyre- 
ligijnej na szerszą skalę. Akcja an- 
tyreligijna ma trwać w przeciągu 
całego grudnia i stycznia,

Związek »wojujących bezbożni- 
ków« zorganizuje pochody i wysta­

wy, ośmieszające rehgię oraz prze­
prowadzi ścisłą kontrolę, spraw dza­
jąc czy robotnicy nie uczęszczają 
do cerkwi. Związek »bezbożników« 
polecił wszystkim organizacjom lo­
kalnym zwa.czać r iigiine nastroje 
ludności, zaznaczając, że religia jest 
zjawiskiem korńrrewolucyjnem i nie 
może być tolerowana w państwie so- 
wieckiem.

Za mord ©wat ©Eio^ioka 1 podpali! zwłoki
w samochodzie-

M ONACHJUM , 4. 12. Policja 
monachijska znalazła na szosie pod 
miastem zupełnie spalony samo­
chód, a w nim zwęglone zwłoki ja ­
kiegoś mężczyzny, którego uważano 
poezątkoY. , za kukpea ri'etz- 
nera z Lipska, którego własnością 
był spalony samochód.

Tym czasem szczegółowe docho­
dzenie policyjne wykazało, że Tetz- 
ner, jadąc samochodem z L ipska do 
Ratysbony, zabrał prawdopodobnie 
ze sobą jakiegoś przygodnego pasa­
żera, którego znienacka zamordo­
wał a samochód podpalił. J a k  wy­
kazało dochodzenie kupiec Tetzner, 
k tóry  ostatnio ubezpieczył się na

życie na bardzo wysoką sumę znik­
nął bez śladu, a młoda jego żona, 
która nie może udzielić żadnych bliż 
szych w yjaśnień, została spadko­
bierczynią olbrzymiej prem ji ubez­
pieczeniowej.

Policja jest przekonana, że T et­
zner uciekł zagranicę, a owym męż 
czyzną, znalezionym w saniochodzie 
jest prawdopodobnie jak iś przygo­
dny żebrak, którego Tetzner za­
brał do swego samochód u, proponu­
jąc mu bezpłatne podwiezienie, a 
następnie zamordował i dla za tar­
cia śladu samochód podpalił, chcąc 
w ten sposób otrzymać przez żonę 
swą wysoką prem ię asekuracyjną.

PO SE Ł BOGOMOŁOW 
W  W A R SZA W IE.

W ARSZAW A, 4. 12. (wł.) Wj 
godzinach wieczorowych przybył do 
W arszaw y poseł sowiecki w W ar­
szawie Bogomołow. P rzyjazd  teu 
związany jest z ustąpieniem  p  ̂ Bo- 
gomołowa z zajmowanej placówka

Pos. Bogomołow wręczy w przy­
szłym tygodniu p. prezydentowi li­
sty  odwoławcze, poczein wyjedzie 
do Londynu na stanowisko radcy 
ambasady.

Dorożkarz - obsypany 
gradem kul.

ŁODZ, 4.12, Wczoraj wieczorem 
na szosie Wieluń — Sieradz padł o- 
fiarą zagadkowego morderstwa do­
rożkarz wieltmsji. H -r3z Majerowicz

W odległości półtora kilometra 
od Wielunia dwaj zarńaskowani, u- 
zbrojeni w rewolwery mężczyźni, 
wezwali przejeżdżającego Maiero- 
wicza do zatrzymania się. Doroż­
karz, przypuszczając, że są to ban­
dyci, zaciął konia.

Napastnicy obsypali go gradem 
kul rewolwerowych, poczem znikli 
w ciemnościach nocy. Majerowicz 
gwukrotnie ciężko rannv, zdołał 
jednak dojechać do Wielunia, gdzie 
pod lokalem komendy policji po­
wiatowej spadł nieprzytomny z kozła

Warunki,

Dr. meri. p. | |
b. lek arz  klinik w iedeńskich

powrócił
SOSNOWIEC, Koiląłala 8. 

przy jm uje od  9 — 12 i od  3 — 7 
lei. 12-12.

LONDYN. 4.12. Marszałek man­
dżurski Czang Cu L jm g upoważnił 
pełnomocników swych w Charbinie 
do rokowań z Rosją sowiecką. Przed 
stawicieistwo chińskie przedłożyć 
ma Rosji sowieckej następujące 
propozycje:

1) Chiny godzą się na przywró­
cenie status quo na kolei wschod­
nio chińskiej, iecz tylko pod warun­
kiem, że Rosja sowiecka nie będzie 
nadużywała kolei tej i jej urzędni­
ków do przeprowadzania propagan­
dy komunistycznej.

2) Chiny Odrzucają angażowa­

nych ponownie: dotychczasowego 
dyrektora i poddyrekfora kolei gdyż, 
właśnie ci dwaj urzędnicy kierowali 
głównie akcją komunistyczną w Chi 
nach.

3) Chiny gotowe są  zwolnić z 
urzędu tych urzędników, którzy do­
prowadzili do konfliktu.

4) Obie strony zgodzą się na 
zwolnienie wszystkich jeńców.

5) Wojska obu państw mają być 
wycofane na pewną odległość od 
granicy Chin sowieckich.

Najlepsze w Po.sre g
ą Kursy Samochodowe $
|  Inż. K L E B E R  |  
I  SOSNOWIEC, Warszawska 22, te l. 4-S2. g  
|  In t. KLEBER i STUDENCKI |
0  Król.-Hula, ul. K atow ick a  19. y

G runtowna 1 szybka nauka rano lub % 
wieczorem. Nowe sześclocytindrowe (y 

§  samochody. Prawo jazdy zapewnione. ^  
§  Zapisy codziennie.
S3 Dtunoiermlnowe spłaty ratami po
1  " ukończeniu kursu. Jp
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UGODA MOSKWY Z CHINAMI.

MOSKWA, 4. 12. Dziennikarzom za­
komunikowano treść protokuiu, podpi­
sanego przez delegatów chińskich oraz 
pełnomocnika sowieckiego w Nikosk- 
Ussnryjsku.

Delegat chiński Caj oświadczył, że 
obecny przewodniczący kolei wschód, 
nio - chińskiej Luj zostanie zwolniony.

W odpowiedzi na to przedstawiciel 
sowiecki p. Simanowskij zapowiedział, 
że zamiast dawnych dyrektorów kolei 
wschodnio - chińskiej z ramienia So­
wietów, Jemszanowa i Ejsmouta mia­
nowani bedą nowi ludzie.

Delegat chiński Caj oświadczył po­
za tein, że rząd mnkdeński zapew nia, iż 
bodzie ściśle przestrzegał umowy z 
1924 r.

O

PIERWSZY PROCES O ZWROT 
KOŚCIOŁÓW.

BIAŁYSTOK, 4. 12. Pierwszy proces 
wytoczony przez wileńską kur je metro 
politalhą przeciwko cerkwi prswoslaw  
nej w Polsce o zwrot kościołów i dóbr 
kościelnych pozostających w posiada, 
niu cerkwi rozpoczął się przed sądem 
okręgowym w Białymstoku.

Powództwo obejmuje sześć spraw o 
cbjekfy w Białowieży, Cichej Woli, 
Gródku, Nowej Woli, Trypolanach i 
Jucznie.

Sąd okręgowy odroczył rozstrzyg­
niecie do czasu przedstawienia ścisłych 
pomiarów majątków ziemskich, któ­
rych zwrotu domaga sie również kur ja  
metropolitalna.

AGENT KOMINTERNU W RĘKACH 
POLICJI.

WARSZAWA, 4. 12. Do warszaw­
skiego urzędu śledczego przywieziono 
wczoraj z Chełma pod silną eskortą 
policyjną niebezpiecznego komunistę, 
specjalnego wysłannika „Kominternu“.

Jest to 27.1etnł Antoni Jan Nowak, 
rodem ze Śląska niemieckiego, syn wy 
bitnego komunisty komisarza w Eka- 
terynburgu.

Przed kilku dniami aresztowano go 
w Chełmie. Podał się za Jana Erberta, 
tancerza kabaretowego, przybyłego na 
występy,

W walizach rzekomego tancerza zna 
leziono pod podszewką raporty i szyfry 
komunistyczne oraz instrukcje „Komin 
ternn“.

Przesłano go do Watr sza wy, gdzie na 
podstawie odcisków palców stwierdzo­
no, że rzekomy Erbcrt nazywa się w 
rzeczywistości Antoni Jan Nowak i 
jest notowany niefylko w policji poli­
tycznej, ale również w brygadzie fał- 
szerskiej za podrabianie dokumentów.

KATASTROFA AUTOBUSU
NA SZOSIE POD PŁOCKIEM.

PŁOCK, 4. 12. Na szosie wiodącej s 
Płocka do Warszawy, na dwudziestym 
kilometrze od Płocka, pod wsią Klenie, 
wo wydarzyła się wczoraj katastrofa 
autobusowa.

Kierowca Michał Błaszczyński, pro 
wadząc autobus, należący do Józefa 
Kozłowskiego z Płocka, chcąc wyminąć 
wóz chłopski powożony przez Stanisła­
wa Ubińskiego, skręcił tak nie fortun­
nie, że wpadł na słup przydrożny.

Autobus uległ strzaskaniu. Kilku pa­
sażerów, którzy odnieśli ciężkie rany, 
przewieziono do szpitala w Płocku.

TAJNY ARSENAŁ W MAJĄTKU  
ZIEMSKIM.

BERLIN, 3. 12. W majątku ziemskim 
Urlicha w pobliżu Halle wykryto wiel 
ki skład broni.

Policja skonfiskowała ukryte w za­
murowanej komórce 228 karabinów, 13 
skrzyń amunicji, zawierających 20 ty . 
sięey nabojów oraz karabin maszyno­
wy.

Nie p łacz dziecko!
PUDER, MYDŁO i KREM

B e b e  S z o f m a n a
są wszędzie do nabycia.

W  tych  dniach odbył się w 
P a ry ż u  in te resu jący  odczyt leade 
ra  socjal-dem okratów  rosyjskich, 
R. A. A bram ow icza, n a  tem at o- 
heenej sy tuac ji w R osji sowiec­
kiej. Szczególne zainteresow anie 
w śród licznie zebranych słucha­
czy w yw ołała zwłaszcza ta  część 
odczytu, w k tó re j p relegent dał 
charak te ry sty k ę  t. zw. „k u rsu  sta  
!inow skiego“ w obecnej polityce 
wewmętrznej ZSSR, w ypow iada­
jąc i^ g lą d , iż ku rs  ten  jest logicz 
nem  następstw em  rozw oju dyk ta  
tu ry  bolszewickiej w Rosji.

A bram ow icz tw ierdzi, że w 
swoim  czasie bolszewików u ra to ­
w ała  t. zw. „now a po lityka  eko- 
nom iczna“ (N EP), k tó ra  sp raw i­
ła , że R osja na  jak iś  czas wysz­
ła  z ogólnego chaosu. P o litycy  i 
publicyści zagraniczni skłonni 
byli wówczas przypuszczać, że 
wodze kom unizm u rosyjskiego, 
m ówiąc o kom unizm ie i rew olu­
cji św iatow ej, świadom ie i ostroż 
nie prow adzą Rosję z pow rotem  
ku kapitalizm ow i. Jednakow oż 
sam i bolszewicy zm uszeni byli 
w krótce przyjść do przekonania, 
że konsekw entne trzym anie  się 
zasad nowej po lityk i ekonomicz­
nej stanow i groźne niebezpieczeń 
stwoNila d y k ta tu ry  p ro le ta rja tu .

D ecydując się na  realizację 
p lanu  „nowej p o lityk i ekonomi- 
cznej“ , L enin  powiedział, że bol­
szewicy muszą na jakieś 20 —  40 
la t zapewnić sobie życzliwość 
m as w łościańskich. S ta lin  już 
wówczas zrozum iał, że takiego 
term inu  a p a ra t bolszewicki nie 
w ytrzym a. D latego też obecny 
d y k ta to r ZSSR stanąć m usiał 
przed dylem atem : N E P  czy ap a ' 
r a t  bolszewicki? I  ostatecznie 
przyszedł do w niosku, że lepiej 
jest poświęcić now ą politykę eko 
nom iczną dla idei p ro le ta rja tu  
bolszewickiego, niż odwrotnie. 
D latego też, rozgrom iw szy „troc 
kistów “ , uczynił S ta lin  to, do cze 
go go Trocki tak  długo bezsku­
tecznie nam aw iał: porzucił nową 
politykę ekonom iczną i powrócił 
do metod w ojującego kom uniz­
mu.

B yła  chwila, —  pow iada A- 
bram owicz, —  kiedy Trocki z ła ­
tw ością m ógł obalić Stalina- Za 
Trockim  s ta ła  arm ja , za T roc­
kim  s ta ła  większość społeczeń­
stw a. Ale nieszczęście Trockiego 
polegało na  tern, że znał on zbyt 
dokładnie h isto rję  rew olucji fran  
cuskiej. Trocki bał się, że w chwi 
li, k iedy lako zwycięzca wyszedł 
by  z K rem lina, reprezentow any 
naród  pow itałby  w nim  try u m fa  
to ra  kontrrew olucji. I  d lateog po 
rzucił m yśl przew rotu , godząc się 
raczej na  banicję.

A bram ow icz przypuszcza, iż 
tak im  sam ym  obawom przypisać  
należy niedaw ną kap itu lację  Ry- 
kowa, B ucharina  i Tomskiego. 
R yków  jest -wprawdzie człowie­
kiem  dość słabym , tak  że n a  de­
cyzję jego m ogły do pewnego sto 
pn ia  wypłynąć m otyw y n a tu ry  o- 
sobistej, ale B ucharin  stanowczo 
nie j est an i człowiekiem słabym , 
an i tchórzem* B ucharin  jest we­
dług  słów A bram ow icza, —  praw,

dziwym  fanatyk iem , zawsze m a­
jącym  dobro idei, k tó re j służy, 
na  oku.

S ta lin  również zna h isto rję  re  
w olucji francusk iej. D latego nie 
ścina on głów opozycjonistom, 
lecz poprostu zsyła przeciw ni­
ków swych na  Sybir, lub zagran i 
cę. W iedzą o tern dobrze opozy 
cjoniści, a dlatego nie popełnim y 
z pew nością w ielkiego błędu, 
przypuszczając, że nie tchórzo­
stwo osobiste, lecz strach  przed 
te im idorem  skłonił „bucharinow  
ców“ do kap itu lacji. T ak  zapa tru  
je się na  najnowsze zwycięstwo 
S ta lin a  leader rosyjskich socjak 
dem okratów .

Ale, —  mówi dalej A bram o­
wicz, —  koncesje ekonomiczne 
S ta lin a  są w prost fantastyczne. 
T ak  zwrany pian pięcioletni jest 
absurdem  ekonom icznym  i społe 
cznym. N aw et za cenę głodu, —  
zdaniem  Abram ow icza, nie moż­
na go będzie w ykonać. Bezsen­
sowny jest również program  połi 
ty k i w iejskiej S talina, k tó ry  zdą­
ża do tego, by wyelim inow ać 
włością ustwo całkowicie z życia 
publicznego Rosji, by uczynić z 
chłopów elem ent całkiem  zbyte­
czny. Być może, że stalinow skie

„ fab ry k i zboża“ pod względem 
gospodarczym  p o tra fiły b y  zastą­
pić chłopów, ale czy m iljony w ie­
śniaków  zgodzą się na to, by  zro­
biono z n ich poprostu  „ludzi zby 
tecznych“ ?

A bram ow icz staw ia  sobie na  
stępnie py tan ie: Czy m ożna p rzy ­
puszczać, że S talin  sw ą obecną po 
litykę kontynuow ać będzie bez 
końca, czy trw ać będzie na  zreali 
zowaniu w szystkich punktów  
swego obecnego program u? I  od­
pow iada: przypuszczenie takie 
praw dopodobnie nie okazałoby 
się słusznem. W  chw ili, k iedy sta  
n ie się jasnem , że obecny kurs 
polityczny m ógłby stać się n ie­
bezpiecznym dla system u bolsze­
wickiego, S ta lin  z tak im  sam ym  
spokojem przejdzie do nowej po­
lity k i ekonomicznej, z jak im  ją  
w swoim czasie porzucił. Ale w 
ten sposób wiecznie żonglować 
nie można. „Rew olucja w perm a- 
neneji“ lest absurdem . D ru g i 
N E P  nie będzie już podobny do 
pierwszego i ostatecznie doprow a 
dzi on do rozw iązania, do de­
fin ityw nej rozgryw ki m iędzy 
dykta to rem  a jego przeciw nika­
mi.

Diii otwarcia sasfl sejmowej
O żyw ien ie  w sy tu acji politycznej.

Od kilku dni zaznaczyło się, zna 
czne ożywienie w życiu połitycz- 
nęm. Posłów przybyło do sejmu sto 
sunkowo wielu i rozdano im nastę­
pujący porządek dzienny pierwsze­
go posiedzenia, które naznaczone 
jest na dziś, godz. 12 w południe.

Pierwsze czytanie preliminarza 
budżetowego na okres od dnia 1-go 
kwietnia 1930 do dnia 31 marca 
1931; pierwsze czytanie szeregu pro 
jektów ustaw- o dodatkowych kredy 
tach na okres budżetowy od dnia 1 
kwietnia 1929 do 31 marca 1930 r.; 
pierwsze czytanie projektu ustawy 
zmieniającej niektóre postanowie­
nia rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 12 marca 1928
0 przedłużeniu mocy obowiązującej
1 uzupełnieniu ustawy z dnia 1-go 
kwdetnia 1925 w sprawie wymiaru 
i poboru państwowego podatku od 
nieruchomości w gminach miejskich 
oraz niektórych budynków w gmi­
nach wiejskich; pierwsze czytanie

projektu ustawy w sprawie uzupeł­
niającego prowizorjum budżetowe­
go na czas od 1 stycznia do 31 mar­
ca 1927 r., oraz pierwsze czytanie 
projektu ustawy o dodatkowych 
kredytach na rok 1927 - 28 i 1929 
wreszcie ewentualne wnioski w 
sprawne zmiany regulaminu obrad 
sejmu.

Stronnictw a opozycji u jaw niają 
eoraz bardziej wojowniczą działal­
ność i zdecydowały się do postawne 
nia wniosku o votum nieufności na 
pierW'Szem posiedzeniu. W kołach 
sejmowych żywo komentowany jest 
również odczyt p. m inistra K w iat­
kowskiego wygłoszony we Lwowie.

Duże zaciekawienie wzbudziły 
również wiadomości o konferencji 
jakie odbyły się w sferach rządo­
wych, mianowicie p. premjcr Swb 
talski przyjęty był na konferencji 
u prezydenta Rzpłitej, poczem udał 
się do Bekwederu, gdzie odbył kon­
ferencję z marszałkiem Piłsudskim.

6-procentowa podwyżka w przemyśle 
metalurgicznym na Śląsku,

W Katowicach odbyło się pod 
przewodnictwem nacz. inż Kossutha 
posiedzenie komisji pojednawczej i 
arbitrażowej w sprawie zatargu za­
robkowego w przemyśle przetwór­
czo - metalowym.

Postanowiono przyznać robotni­
kom, zatrudnionym w tym przemy­
śle podwyżkę w wysokości 6 pro­
cent. Podwyżka ta obowiązuje od

dnia 1 grudnia b. r. do dnia 1 grud 
nie 1930 r. Zainteresow-anym przy­
sługuje 5-dniowy termin dla przyję 
cia wzgl. odrzucenia tego wyroku. 
Pozostałe wnioski dot. redukcji 
płac w poszczególnych kategorjach, 
komisja odrzuciła, ponieważ przy­
znana podwyżka ogólna, reguluje te 
wnioski.

Kongres eucharystyczny w Poznaniu.
Z incjatywy ks. prymasa kard. 

Hlonda liga katolicka w Poznaniu 
przystąpiła do zorganizowania kra­
jowego kongresu eucharystycznego. 

Kongres ten, który będzie pier­

wszą tego rodzaju manifestacją lud 
ności katolickiej w Polsce, rozpocz­
nie się dnia 26 czerwca 1930 r. 
Poznaniu i będzie t r w a l i  dni.

w

Pamiętajcie o „dniach przeciwgruźliczych”.
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Min. M o r a c z e w s k i  w  Zagłębiu. Dekoracja zasłużonych pracowników magistratu
M inister robót publicznych p. 

Uędrzej Mcraeżęwski przejechał o- 
negdaj w godzinach porannych do 
Maczek, gdzie zwiedził budowę pań 
stwowych zakładów wodociągo­
wych. _

Na szybie Staszyca pod Tarn. 
Górami zbadał p. m inister, będącą 
w budowie stację pomp i je j elek­
tryfikację , przyw itany na wstępie 
przez robotnika - w erkm istrza Pro- 
kowskiego imieniem załogi robotni­
czej.

S tam tąd p. m inister Moraczew- 
ski. udał się wraz z towarzyszącemi 
mu osobistościami do Zagórza w ce 
lu  zwiedzenia urządzeń wodociągo­
wych dla Górnego Śląska i Zagłę­
bia.

P . m inister zapoznał się tu  z 
przebiegiem prac około budowy 
zbiornika o pojemności 5000 me­
trów. Następnie p. m inister zwie­
dził budowę rurociągów w Klimon-

K R O N I K A .
KALENDARZYK,

Dziś: Sabby Opp. 
lulro: Mikołaja 
Wschód słońca: 7.25 
Zachód ,  °15.aS

G rudzień

5
Czwartek

RADJO.

towie na przestrzeni Dańdówka, ko 
palnia Ju ljusz  oraz filtrów  i osad­
nika, jak  również budowę domów 
adm inistracyjnych i robotniczych 
w Maczkach.

Po zwiedzeniu robót p. m inister 
przez Szczakowę odjechał do W ar­
szawy.

w Dąbrowic.

W czoraj, w sali rady miejskiej 
w Dąbrowie odbyła się uroczystość 
dekorowania 17 zasłużonych urzęd­
ników m agistratu  dąbrowskiego me 
dałem pamiątkowym wydanym z ra 
eji 10 rocznicy odzyskania niepodle

l T e a t r  M ielski „ R o z m a ito śc i"  z Częstochowy.

Dziś! i jutro!
P o  wielkich sukcesach WARSZ.AWY, ŁODZI,  C Z Ę S T O C H O W Y .  

Tylko dwa występy znanego zespołu
w S osn ow cu  w teatrze mis storn
w cz w a rte k  5 i p iątek  8 grudnia  

o godzinie  8 w ieczorem

„MIRLA EFROS"
m elodram at ze  śpiewami w 4 aktach Gordina w polskiej adaptacii 

„  ANDRZEJA MARKA.
£  Czytaj aiisz. Udział bierze 50 o sób .  — Chóry. — Sta iyśc i .  -  Orkiestra. Czytaj afisz
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Tryp rsa lorze kolejowym w Sosnowcu.
Sam obójstw o m łodego robotnika.

W czoraj, o godz. 6 rano na torze 
kolejowym, obok fabryki Kulczyń­
skiego w Sosnowcu, znaleziono zwłó 
ki mężczyzny, przejechanego przez 
pociąg.

Zawiadomiona o w ypadku poli­
cja, ustaliła, że są to zwłoki Józefa 
Skóry, la t 26, robotnika fabryki

Kulczyńskiego, żonatego, zamieszka 
łego przy ul. Zielonej 19 w Sosnow­
cu.

Z położenia zwłok, a następnie z 
oświadczenia jego żony, wynika, żo 
Skóra popełnił samobójstwo na tle 
nieporozumień małżeńskich.

głości Polski. Dekorowania o d z n a ­

czonych urzędników, po uprzed- 
niem wygłoszeniu okolicznościowe­
go przemówienia, dokonał prezy­
dent dr. Z. Madeyski. N astępnie w 
imieniu rady m iejskiej w krótkich 
słowach złożvł życzenia p. Lewic­
ki.

Z ram ienia odznaczonych urzęd 
ników przemawiał, dr. Szonborn, 
dziękując radzie m iejskiej, zarządo­
wi miasta, a przedewszystkiem go­
spodarzowi m iasta prez. M adeyskje 
mu, za sloAva uznania i odznaczenie 
pani ią tkowem i med alarai.

Udekorowani zostali pp. B. D ul­
ski, dr. A. Niepielski, dr. Szonborn, 
L. Żarski, J .  Dudziński, J . Mitel- 
man, Z. Bemowa, J . Bem, Z. K urv- 
ga, L. Stankiewicz, J . Szostak, B. 
Lewicki, M. Bluszcz, J . Gonera, A. 
Kuceper, Wł. W itczyk i B. Mazur.

Kino „ U N I O  N“ ftieice
Arcyf i lm Wytwórn i  „P ic t u re s”

„Białe iece65
Prym abatarfna  Jago £es. Naści

W  roli głównej:
Laura  La P L A N T E  i Raym ond 

KEANE.

Znowu katastrofa budowlana w Wojkowicach Kom.
W A R S Z A W  A.

C zw artek, 5 g ru d n ia .
11.58. S y g n a ł czasu z W arszaw . Obs. 

A stronom . H e jn a ł z W ieży M arj. w 
K rakow ie. Kom . m eteor. 12.40. V III-m y  
koncert, szkolny, org. przez W ydz. Oś w. 
K u lt. M ag is tra tu  m. st. W arszaw y  we 
spół z P . R. ork. filii, pod dyr. W iłk o . 
m irsk iego , Z. D obrow olska — Paw łów  
ska  (sopr.) i  prof. U rs te in  (akomp.). 
Słowo w stępne w ypowie p. Tad. M auz. 
ner. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.20. Od; 
czy t org. s ta ran iem  Izb y  H andlow ej 
P o lsko  - R um uńsk ie j. 15.45. Kom. L. O. 
P . i P . 16.15. K oncert z p ły t g ram of. 
1T.15. „W śród książek" — P rzeg ląd  n a j .  
now szych wyd. omówi prof. H. Moście 
k i. 17.45. K oncert w irtuozow ski W . B ie . 
Ia je  w a, niew idom ego w irtuoza n a  fo r­
tep ian ie  i skrzypcach. N a fo rt. tow. 
p ro f. U rste in . 18.45. Rozm aitości. W y ­
stęp  p. J .  K rzew ińskiego. 19.10. G iełda 
ro lnicza. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 
19.58. S ygna ł czasu z W arsz. Ohs. A stro  
nom. 20.00. Odczyt p rogr. n a  dzień n a ­
stępny , w iad. bież. 20.15. P e lje to n  p. t. 
„R ekordy w oli w ygł. p. W. Junosza  Dą 
brow ski. 20.30. Kom. T eatrów  M iejsk. 
21.80. S łuchow isko z K atow ic. 20.30. K on 
ce rt kam . M illerow a (sopr.), p rof. M, 
D ąbrow ski (fort. L. U rs te in  (akomp.). 
22.15. Kom. m eteor., poi., sport. 22.35. 
Kom. PA T . 23.00. M uzyka tan . z „Oazy".

K A T O W I C E .
C zw artek, 5 g ru d n ia .

11.58. S y g n a ł czasu z W arszaw y, hej 
n a ł z W ieży M arj. w K rakow ie, o raz 
kom. m eteor, z W arszaw y. 12.10. M uzy­
k a  z p ły t g ram of. 12.30. T ransm . z "War­
szaw y. 16.00. Kom. Pol. Z w. Zrz. Gosp. 
W oj. Śl. oraz kom. T ea tru  Pol. 18.20. 
K on cert z p ły t g ram of. 17.15. P ro f. W . 
D zięgiel: „M ieszczanie śląscy przed k il 
k u ss t la ty "  — c-z. I I I .  17.45. K oncert z 
W arszaw y. 18.45. R ozm aitości, zapo­
wiedź p ro g ram u  n a  dzień nast., kom. 
T e a tru  Pol. oraz przeglądy w idowisk. 
19.05. S k rzynka pocztowa. K orespondeu 
cję  bież. omówi p. St. Steczkowski. 19.30. 
D r. Kaz. Z ałusk i: Z cyk lu  sportow ego 
— „Y /izyta w Zagłębiu". 19.58. S ygna ł 
czasu z W arszaw y. 20.00. Kom. Zw. Śl. 
K ół Śpiew. 20.05. R. Sarnow ski: „Życie 
po lsk ie  w daw nych w iekach" — cz. IV . 
20.30. M uzyka z W arszaw y. 21.30. S łu ­
chowisko. 22.15. Kom . z W arszaw y oraz 
zapowiedź p ro g ram u  n a  dzień n as tęp ­
n y  w języku  francusk im . 22.35. Kom. 
P . A. T. 23.00. M uzyka z K rakow a.

Ofiary nowobuduiącej się cementowni
Nie tak  dawno donosiliśmy o nie 

szczęśliwym w ypadku, jaki avvda­
rzył się w nowobudującej się cemen 
towni w W ojkowicach Komornych, 
gdzie w sk u tek  obsunięcia się ruszto 
w ania spadło 3 robotników, z któ­
rych dwuch poniosło śmierć na miej 
scu.

IV ubiegły w torek znowu miał 
miejsce podobny wypadek w tejże 
samej cementowni.

Dwaj robotnicy Józef Janczyk, 
la t 45 i Stanisław  K uśnierski, la t 25,

obaj z Wojkowic Komornych, spadli 
z rusztowania, wysokości 7 mtr., do 
znając ogólnych obrażeń ciała.

Janczyka przewieziono na kura 
cję do szpitala w Grodźcu, K uśm ier 
skiego zaś pozostawiono w domu.

Należałoby aby odpowiednie 
czynniki zbadały przyczynę tych 
częstych katastro f w cementowni, 
które pow stają prawdopodobnie 
■wskutek wadliwego urządzania rusz 
towań.

Przywódca przemytników zagięhiowskich w rękach
straży granicznej.

Surow e kary.
N a polach między Czeladzią a 

Przełaj ką roztawionę czaty urzędu 
celnego i straży granicznej ujęły 
niedawno temu jednego z przywód­
ców bandy przemytniczej, mianowi 
cie 33-letniego Ju ljan a  Palucha, 
mieszkańca Czeladzi (K rzyw a 30), 
oraz pomocnika jego 18-letniego Ste 
fana Biernackiego (Czeladź, W ęgro 
da Górna 29).

W  ręce urzędników wpadł cenny 
przem yt, bo 10 kg. ty toniu  niemiec

kiego, 10 kg. rodzynków i kilogram 
fig.

Ohyd w uch pasażerów „na gapę" 
przez zieloną granicę osadzono w a- 
reszeie.

W czoraj odpowiadali oni przed 
sądem okręgowym w Sonsowcu, 
który skazał ich po 14995 zł. grzyw 
ny  z zam ianą dla Bienarckiego na 
areszt przez 74 dni, dla Palucha zaś 
na dwa lata.

Obydwaj skazani odbywają karę 
aresztu.

Zrzucił z s  schodów 87-ietcią staruszką.
Dzika zem sfa lokatora.

I. K om isarjat w Sosnowcu za­
alarmowany został niezwykłem zaj 
ściem, jakie miało miejsce w domu 
przy ul. Szosowej 15.

Oto jeden z lokatorów tego do­
mu 30-letni W ładysław  Snopka, da­
jąc wyraz nienawiści, jaką żywił ku 
właścicielce posesji, Weronice Ha- 
drzyńskiej, zrzucił ją  ze schodów.

Hadrzyńska, licząca 67 la t spa 
lirin iiriiun riiitn  — m m

dając ze schodów doznała ogól­
nych obrażeń na ciele i złamała p ra  
wą rękę.

Miłego lokatora usunięto z domu 
ITadrzyńskiej, a wprowadzono do... 
więzienia, gdzie przepędził dwa inie 
siące.

T ak orzekł wczoraj sąd okręgo­
wy w Sosnowcu.

Co wyświetlają kina:
K ino „W aw el" Krzywoprzysężca 
K ino „ O cieo n “ »Kró! złotej 

Młodzieży*.

R E P E T U A R  T E A T R U  PO LSK IE G O  
W  K A TO W ICA CH .

C zw artek, d n ia  5 g ru d n ia  o godz. 15,30 
Adwokat i róże.

P ią tek , dn ia  6 g ru d n ia  o godz. 15.30 
Za siedmioma górami.

P ią tek , dn ia  6 g ru d n ia  o godz. 1S.30.

O sta tn i w ystąp  A. K arpack iego  E ugcn  
ju sz  O negin.

Sobota,, dn ia  7 g ru d n ia  o godz. 19.30. 
G ościnny w ystęp L. Z am orsk iej M ada­
me B u tte rfly .

N iedzeila, d n ia  8 g ru d n ia  o godz. 15.30 
P roces M ary  D ugan. Ceny zniżone.

Niedziela, dn ia  8 g ru d n ia  o godz. 19.30 
E u g en iu sz  Onegin.

Z Kielc.
(k) Posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j. W  

nadchodzący czw artek  o godz. 8 wieczo

rem  odbędzie się posiedzenie ra d y  m iej 
sk ie j z n a s tęp u jący m  porządkiem  ob­
ra d : 1) odczytanie p ro to k u łu  z poprzed 
niego zeb ran ia ; 2) k o m u n ik a ty  p rezyd . 
ju ra  rad y ; 3) w niosek kom isji e lek try  
f ik acy jn e j w sp raw ie  budow y k o le jk i 
e lek tryczuej do Chęcin; 4) w niosek ko­
m is ji wodociągowo - k an a lizacy jn e j o 
sposobie obliczania i p o b ie ran ia  n a ­
leżności za wodą; 5) spraw ozdanie m a ­
g is tra tu  o zasadach  użytkow ania  nowo 
w ybudow anego dom u m iejsk iego  p rzy  
ul. S ta ro z a g n a ń sk ie j; 6) w niosek m ag i 
s t r a tu  w sp raw ie  w prow adzenia u lgo . 
w ych cen za wodą d la  in s ty tu cy j i prze 
m ysłu ; 7) w niosek m a g is tra tu  o w ypla

cenie urzędnikom  m iejsk im  i niższym  
funkc.ionarjuszom  jednorazow ej zapo­
m ogi w wysokości m iesięcznych pobo­
rów : 8) w niosek kom isji finansow o - 
budżetow ej, w sp raw ie  ta ry fy  op ta t za 
czynności w ydziału  technicznego.

(k) S zlachetny  czyn. P rzed  k ilk u  
dn iam i donosiliśm y o godnym  u znan ia  
i jakna jszerszego  n aślad o w an ia  czynu 
p. re je n ta  Skalskiego, k tó ry  o fia row ał 
500 zl. na budową „dom u. sztuk i" w 
W arszaw ie. J a k  sic dow iadu jem y p. 
S k a lsk i złożył znów na  ręce p. L udw i­
kow skiej 1000 zł. na  obuw ie d la b ied . 
nych  dzieci.
Szlachetny  ten czyn niech brdzie w y­
m ow nym  p rzy k ład em  d la  tych , k tó rzy  
dzięki swym  w arunkom  m ogą p rzy jść  
z pom ocą i ulżyć nędzy biednym  lu ­
dziom.

(k ł Z ebranie  stow arzyszenia kasy  
pośm iertnych  zapom óg. D n ia  12 b. m. o 
godz. 7 -wieczorem w m ałe j sa li k lubu  
urzędników  państw ow ych w w ojewódz 
tw ie odbędzie się w alne zebranie człon 
ków  stow arzyszenia  k asy  doraźnych 
zapom óg pośm iertnych  z n a s tę p u ją , 
eyin porządkiem  obrad: 1) sp raw ozda­
n ie  z dotychczasow ej działalności to ­
w arzystw a; 2) w ybór członków zarzą­
du i k om isji rew izy jn e j; 3) u sta len ie  
m aksy m aln e j w ysokości zapom ogi; 5) 
w olne w nioski,

(k) „Sz!okiem  hańby". C zw arty  z ko 
lei po „P o licm ajstrze  Tagiejew ie", 
„M ocnym  człow ieku" i ..Z dn ia  n a  
dzień" — film  polsk i ..Szlakiem  h a ń ­
by" ro k u je  nadzieje  św ietnego rozw oju  
polskiej p ro d u k cji film ow ej.

„Szlakiem  h ań b y " ja k  rów nież i w y 
żej w ym ienione obrazy, to n ie  daw ne 
słabo pod każdym  w zględem  „obrnzion 
k a “ w ro d za ju  „T rędow atej" to  film y, 
k tó re  ze spokojem  m ożna puścić zag ra  
nice i k tó re  m ogą konkurow ać z. n a jw y  
b itn ie jszem i obrazam i n ro d u k e ji a 
m erylcańskiej.

„Szlakiem  h ań b y " to film . k tó ry  po 
za św ietną g rą  a rty stów , doskonałym  
rozplanow aniem  i ujęciem  posżczegól. 
nych  scen, po za sw ą w arto śc ią  d y d ak ­
tyczną  posiada, coś w ięcej, bo n a p ra w ­
dę n a  u ro p e jsk ą  sk a lę  zak ro joną  te ­
ch n ik ą , A to  je s t olbrzym i plus.

(k) K radzież w artościow ej w alizki. 
D n ia  2 b. m. we wsi , W ojsław icach , 
pow. pińczow skiego w m ieszkan iu  
Szczepana D okoja dokonano niezw ykle 
śm iałe j i sp ry tn e j kradzieży.

Z łodzieje dostaw szy się do m ie ś /k a ­
n ia  sk rad li w alizkę, w k tó re j znajdow a 
ło się 802 do la ry  gotów ką. 2 k w ity  na  
zdeponowano kosztowności w banku a- 
m erykańsk im  N ort-W ertcn  w Chicago, 
p ap ie ry  w artościow e na ogólną sum ę 
15.000 dolarów , ak t re je n ta ln y  na 5000 
dolarów  zdeponow any w a m ery k ań ­
skim  banku narodow ym  w Chicago i 9 
w eksli n a  ogólną sum ę 3700 zł.

Pow iadom iona o kradzieży  po lic ja  
rozpoczęła natychm iastow e śledztwo, 
k tó re  w n iedługim  czasie zostało uwień 
czone pom yślnym  skutkiem .

Spraw ców  kradzieży  aresztow ano, ze 
w zględu jednakże na dalszo śledztwo, 
nazw iska złodziei są  trzym ane  uarazio  
w ta jem n icy .
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Kino „ P A L A C E “ Kielce.
Dziś i dni n astępne

„Piętno Hańby”
W  roli głównej: G re ta  M O SH EIM  

i P aw eł W EG EN ER .
Na scenie: W ystępy a r ty s tó w  „Morskie­

go O ka” i T eatrów  W arszawskich .

Z działalności komitetu „dni przeciwgruźliczych"
w  O lkuszu.

(k) Groźny pożar. Dnia 2 b. m. w za 
bndowaniaeh W iktora Kobierskiego w 
Pińczowie z niewiadomego narazio po­
wodu wybuchł groźny piożar, k tóry  z 
gwałtow ną siłą objął w krótkim  cza­
sie stodołę i zabudowania gospodar­
skie.

W skutek w iatru  ogień przeniósł się 
na  sąsiednie budynki braci Ignacego i 
W incentego W ojniaków. Akcja ra tu n ­
kowa. ze względu na brak  wody, była 
bardzo utrudniona.

Pastw ą rozszalałego żywiołu padły 
dwie stodoły, napełnione po brzegi zbo 
żem oraz zabudowania gospodarskie z 
inwentarzem  rolniczym. Ogólne s tra ty  
wyniszą około 40.000 zł.

J a k  wykazało dochodzenie pożar 
powstał z podpalenia.

Po lic ja  prowadzi śledztwo, celem wy 
krycia  zbrodniarza.

,Czwarta k “ Kielce
Największy polski przebój!!!

SsialcieiTi hasltof
w szponach handlarzy żywym 

towarem.
MALICKA i SAM BOR SK I.
Na scenie: S łynny  w irtuoz  Dubrowin i 
św ie tny  h u m orys ta  Jas io  W iśniewski.

Ze Skarżyska.
(sk) Skarżysko od 2 tygodni bez 

chleba. Przeszło dwa tygodnie już 
trw a s tre jk  piekarzy. Sytuacja obecna 
jest w prost rozpaczliwa. T ransporty  
chleba sprowadzane z Radomia, lecz te 
w m ałej części zaspakajają  potrzeby 
ludności. Pożądane jest, aby sprawą tą  
zainteresow ały się jaknajprędzej nasze 
władze.

(sk) Odczyt. D nia 4 b. m. w sali „So 
koła“ o godz. 4 po poł. prof. Kazi­
mierz Krzyżanowski wygłosił odczyt p. 
t. „W m orzu łez i k rw i“. Jednocześnie 
wyświetlono 50 obrazów.

Jak wiadomo »dnl przeciwgruźli- 
cze« już się rozpoczęły i trwać bę­
dą do 10 stycznia r. przyszłego. Do 
akcji tej stanęło w Olkuszu grono 
osób, przedewszystkiem zaś lekarze 
z p. d rem Łapińskim na czele.

W dniu 2 bm. w sali resursy ol­
kuskiej odbyło się zebranie komite­
tu przy udziale wszystkich prawie 
lekarzy olkuskich, komisarza P. K. 
Cb,, inspektorów szkół powszech­
nych, przedstawicieli szkoły ś red ­
niej i rzemieślniczej, przedstawiciela 
związku robotniczego i innych, gdzie 
omówiono plan działania na ten o- 
kres. Przedewszystkiem każdy z pn, 
lekarzy wypowie referaty, względnie 
pogadanki o gruźlicy i jej leczeniu, 
w salach kina i w szkołach. Poza 
tern wyświetlane będą przezrocza i 
filmy. W powiecie potworzone zo ­
staną lokalne komitety, które zajmą 
się zarówno pogadankami, jak i 
zbiórką, a właściwie sprzedażą na­
lepek 10 cio groszowych. Obecni na 
na zebraniu zajmą się sprzedażą na­
lepek w szkołach, urzędach, skle­
pach itp. W dniu 15 bm. odbędzie 
się zbiórka uliczna. Dążeniem k o ­
mitetu »dni przeciwgruźliczych* jest 
poza sprzedażą znaczka dobrowol­
ne opodatkowanie się na rzecz 
»dni przeciwgruźliczych* możliwie 
we wszystkich instytucjach. Przed­
stawiciel związku robotniczego, p. 
Soczewica sprawę tę przyobiecał 
przeprowadzić wśród robotników po­
myślnie. Wydatną pomoc zarówno 
przy zbiórce, jak i przy odczytach 
przyobiecała organizacja pracy o-

byw. kobiet w Olkuszu. 1
Na temat walki z gruźlicą pou­

czający referat wygłosił dr. Łapiń­
ski.

Według spostrzeżeń® dr. Łapiń­
skiego Olkusz posiada więcej gruź 
lików, aniżeli inne miejscowości w 
sąsiedztwie. Choroba ta atoli nie 
jest tak straszną, aby dawała po 
wód do rozpaczy i postawienia 
krzyża nad gruźlikiem. Przeciwnie— 
gdy ją się wcześniej zauważy i od­
powiednio chorego leczy, zawsze 
są szanse dobrych rezultatów. Wal­
ka przeciwko tej chorobie musi byś 
wypowiedziana zawczasu i prowadzo 
na nieubłaganie wszelkimi rozporzą­
dzającemu środkami. Jednym z tych 
środków będzie ośrodek zdrowia 
już przygotowany dó uruchomienia 
byleby sejmik i magistrat zapewnili 
stałą dotację na utrzymanie iekarza 
i administracji, w wysokości 1200 zł 
miesięcznie.

Na zebraniu wvbrano sekcję pro­
pagandowa, w skład której weszli 
panowie lekarze: Łapiński, Gorczy­
ca, Osowski, Niepieiski, inspekto­
rowie szkół pow, pp. Karaszkie- 
wicz i Sawicki, dyrektor szkoły 
rzem. p. Majewski, dyr. szkoły 
średn. p. Gierymski, oraz sekretarz 
zw. metalów, p. Soczewicza, zaś do 
sekcji dochodowo - 1 nansowej pp. 
Okrajniowa, Wilczyńska, związek 
pracy ob. kobiet, Stankiewiczówna, 
komisarz P. K. Ch. Milbrand, ko­
misarz ziemski Cieszewski, oraz pp.: 
Lipka i Kondek.

10 Secie robotniczej spółdzielni „Zjednoczenie”
w M yszkowie.

Specjał sta chorób nerwowych 
' i umysłowych

Or. iorliert Prapr
K a to w ic e ,  ul .  Marjacka 24

ord. od 9 — 12 i od 3 — 6
P sycho  H y ono therap ia . E lek tro th e- 

rap ia . P sychoanaliza.

W  ubiegłą niedzielę robotnicza 
spółdzielnia „Zjednoczenie" w My­
szkowie obchodziła 10-lecie swego 
istnienia.

Na akademji, w której wzięło u- 
dział niemal całe społeczeństwo m y­
szkowskie przemawiali pp.: Lewiak 
przedstawiciel spółdzielni w Czę­
stochowie, Zięba, przedstawiciel 
spółdzielni z Zagłębia Dąbrowskie­
go. W erner, przedstawiciel związku 
„Społem" w W arszawie, S tefan 
Rajski, dyrektor fabryki papieru  
av Myszkowie i prezes rady  nad­
zorczej spółdzielni i Chlebosz kie-

Reklama jes£ dźwignią Sianiu!

równik spółdzielni.
Po przemówieniach prezes rady  

nadzorczej p. R ajski udekorował 
32 osoby najwięcej zasłużonych 
spółdzielni srebrnym i odznakami z 
symbolem spółdzielni, a mianowi­
cie: pp. Półtoraka, A ngra Feliksa, 
K azim ierza Cicheekiego, Słowikow 
skiego, K ornelaka i innych.

Wieczorem odegrane zostały 
sztuki p. t. „K to zwycięży" i „S tu­
dent w spódnicy", dochód z których 
przeznaczono na propagandę spół­
dzielcza.

HRABIA 
CHRłSTO.

— Peppino jest bardzo skromne 
go usposobienia ,gdy tylko zauwa­
żył, że uwaga publiczna odwróciła 
się od niego, wpadł natychm iast w 
tłum, z tem pragnieniem  zapeAvne, 
aby SAvą osobą nic* przyczyniać Avię 
ecj Avładzom kłopotu. Na.Avet.nie po­
dziękował kapłanom, którzy z taką 
gorliwością na śmierć go szykowali. 
O, czloAviek jest zwierzęciem bardzo 
niewdzięcznem. Ale ubierajcież się, 
panowie, bo pójdziemy, gdy będzie 
już po wszystkiem.

— I  cóż Albercie — zapytał 
d‘Epinay — czy jesteś usposobiony 
do szaleństw? Odpowiedz mi, tylko 
szczerze.

— O nie!... z pewnością. Rad jed 
nak jestem, że coś podobnego zoba­
czyłem nakoniee. Po takiem wido­
wisku, istotnie, gorącej się pragnie 
karnawału.

— A więc spieszmy się, panoAvic, 
— raz jeszcze powtórzył hrabia.

Gdy n ak o n iee  wszyscy trzej by 
li u b ran i w kostjum y karnawaloAve, 
zeszli ochoczo ze schodów  i zm ięsza 
li się z tłumem, k tó ry  już faloAvał 
backicznie, ogarnięty szałem karna 
wału. Ponury zazwyczaj plac del Po

polo Avrzal teraz życiem bujnie try s  
kającem, pełnem żądz i nam iętnoś­
ci. Tłumy masek napływ ały ze 
wszystkich stron, przez w szystkie 
Avyloty ulic. przez A\7szystkie drzAvi, 
przez wszystkie okna prawię.

PoAvozy również napływ ały falą 
bezustanną, przepełniono pierrota- 
mi, markizami, dogaressami, wieś­
niaczkami i t. p.

W szystko to krzyczało, machało 
rękoma, sypało av oczy gipsem, tłu  
kło ja ja , rzucało kwiaty, łaskotało 
biczykami z bibułek, szarpało znajo 
mych i nieznajomych... słowem: sza 
lało.

Nad Avszystkiem górował pusty, 
niefrasobliwy śmiech.

Franciszek i A lbert nie tak pręd 
ko zespolili się z tą  wspólną, duszą 
karnawałową. PoAvoIi i zwolna ogar 
nial ich dusze ogólny tłum u szał. Po 
dobrej drwili dopiero opuszczać ich 
zaczął rozsądek dni codziennych, 
szarych.

Garść gipsu, k tórą ktoś z prze­
jeżdżającego powozu rzucił na Mor 
cefa, okrył całą tró jkę białą kurza­
wą. To ich ożyAviło.

A lbert stanął av poAvozie, sięgnął 
rękoma do worków i ciskać zaczął 
gipsem na wszystkie strony.

Odtąd Avalka około nich nie za­
m ierała ani na chwilę, zwłaszcza 
gdy wjechali av wielką, szeroką i 
piękną ulicę Wyścigów, oedobioca

pałacami od końca do końca. Bal­
kony pałaców tych na karnaw ał 
przyozdobione zostały bogatymi 
dywanami, zaś okna — av zieleń 
i kwiaty. Na balkonach tych i av 
oknach, widzieć było można kilka 
dziesiąt tysięcy osób z najw yż­
szej arystrokacji oraz bogatych 
cudzi oziemeÓAy.

Kobiety przedziAvnej piękności, 
które same przez się w ystarczyłyby . 
już do podniesienia wspaniałości 
zabaAvy, poprzeehylane na balko­
nach i w oknach, sypią na powozy 
przejeżdżających Aviązanki kwia­
tów, odbierając av zamian całe bu kie 
ty . N a ulicy tłum wesoły, śmiejący 
się, tańczący, tłum szalony, av n a j­
niedorzeczniejszych ubiorach, jak  
naprzykład olbrzymie kapusty, to­
czące się zabawnie po bruku, ryczą 
ce głowy ośle na ludzkich tułowiach, 
psy na tylnych nogach chodzące.. 
To znów maska M efistofelesa, tam 
znÓAY szatana, gdzieindziej hachant 
ki, syreny, najady... W szystko to ra ­
zem pomięszane, a roześmiane i ra ­
dosno.

Oto jak i je st karnaw ał rzymski.
Po jakim ś czasie hrabia rozka­

zał zatrzym ać się powozowi, a prze 
praszając swych gości, że ich opusz 
cza, pozostaAAdł powóz do ich rozpo 
rządzenia.

Działo się to przed pałacem Ros- 
połi. D ‘E pinay  podniósł oczy i w

Z Sosnowca.
(s) W yjaśnienie. W  „Expresie Za­

głębia" z dnia 1 b. m. umieszczona zo_ 
stała  no tatka w sprawie zabójstwa u- 
rzędnika parowozowni Strzemieszyce, 
K azim ierza Ścisło. Należy wyjaśnić, że 
zabójca J a n  Mroczkowski nie był m a­
szynistą,- lecz pracow ał jako ślusarz pa­
rowozowni, a  zabójstwo miało miejsce 
w biurze, a nie na placu parowozowni.

Cs) W yjaśnienie. P. Franciszek W oj­
ciechowski stroiciel fortepianów  w yjaś 
n ią  nam  w związku z no tatką naszą w 
dniu 3 b. m., że padł ofiarą fałszywego 
oskarżenia i nic wspólnego z opisanem 
przez nas zajściem nie miał.

(s) Uwaga na zegarki. J u l ja  Boja-
nowska z MysloAvic przyjechała do So­
snowca po ! raw unki i tu  ją  okradli z 
zegarka złotego z dewizką, wartości 
300 zł.

(s) Kradzież garderoby. S tanisław o­
wi Dębskiemu, K ilińskiego 13, skradli 
złodzieje garderobą z mieszkania, gdzie 
dostali się przez lufcik w oknie

Poszkodowany oblicza s tra tę  na 30 
złotych.

(s) Czego już nie kradną. Za pomocą 
wypchnięcia drzwi, dostali się złoczyń­
cy do biura spółdzielni px’acownikow 
H r. Renard, mieszczącego się przy  ul. 
Staszica 19, skąd skrad li maszynę do pi 
san ia w artości 470 zł.

(s) Pożar. W skutek nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem przez W incento 
go i Bolesława Gubałów, powstał w szo 
pic orzy  ul. Dębowej 6, pożar k tóry  
sir. il szopę i znajdujące się w n iej 
kozę, słomę, żyto, k ilka beczek, i inne 
sprzęty domowe. W ypadku z ludźmi 
nie było.

Dalszemu rozwojowi ognia przeszko 
dziła straż ogniową, k tó ra  po przyby­
ciu ogień zlokalizowała.

S tra ty  wynoszą około 1000 zł. Szopa 
należała do sprawców pożaru.

oknie hrabiego, przysłoniętem białą, 
z czerwonym krzyżem, clraperją, 
u jrzał jakąś postać kobiecą.

Gdy panoAAńe nasycicie się już 
ruchem i zechcecie zostać tylko wi­
dzami zabawy, to proszę pamiętać, 
że okna moje są do ich rozporządze­
nia.

Zapomnieliśmy powiedzieć, że 
stangret hrabiego przebrany był za 

t niedźwiedzia, zaś dAA-aj lokaje z ty  
łu  siedzący, za małpy. Maski były 
na sprężynach, które pozwalały na 
robienie najrozm aitszych grym a­
sów.

Powóz szybko ruszył, gdyż Mor 
cef bardzo naglił, intrygow any był 
bowiem przez pewne Aviesniaczki, 
siedzące aa7 powozie.

— Znikły mi z oczu — zawołał z 
rozpaczą '— a jestem  przekonany, 
że karnaAvat ton nie skończy się bez 
żadnej dla mnie zdobyczy!

Zły los prześladował jednak Al­
berta. Nie mógł się z OAATe r n i wie­
śniaczkami ponoAvnie spotkać. Pod 
koniec zabawy udało mu się dopie­
ro dojrzeć ich powóz. Zebrał wtedy 
momentalnie Avszystkie kw iaty, ja ­
kie mu zostały w poAvozie i obrzu­
cił niemi swe boginie. Ten hojny 
gest był mile o ile się zdaje p rzy ję ­
ty. gdyż przy  następnym  spotka­
niu  jedna z wieśniaczek rzuciła Al- 
bertowi bukiecik fijołków.

c. d. a.
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Im tygodnia w szpitalu dla wariatów Siadom osoli zamordował siekierą
‘ ~ 3  H  _ 1 ___ V______Ary. **/> l r  5 c i n c f r u  r\^Wr7%TC\C>\ r).
spędził zdrow y człow iek oddany przez chciwą żonę odpalony konkurent do ręki siostry  nauczyciela.

mesz-
zdro-

Z chwilą przekroczenia 50 roku iiych lekarzy stwierdziła, że
żvcia p S tefan Doronicz. urzędnik częsny em eryt jest zupełnie
eazowni m iejskiej w W arszawie, wym człowiekiem,
przeszedł ua em eryturę. Skromna. Wobec tego prokurator nakazał 
pensyika w ystarczała wprawdzie wypuścić natychm iast Doromcza ze
na życie, ale zmuszała do liczenia szpitala, w  którym  przebył on 21 dm
się z każdym groszem. . . . .

Taki stan rzeczy nie podobał się 
żonie Doronicza — Helenie. Nie­
w iasta zaczęła przemyśliwać nad 
sposobami popraw ienia sytuacji 
m aterialnej; w końcu doszła do 
przekonania, że najlepszym rozwią­
zaniem spraw y byłoby skąpi tal izm 
wanie całej em erytury mężowskiej, 
x. j. podjęcie całej sumy z góry.

P an i Helena Doronicz^ zaczęła 
rozpowiadać szeroko wśród swego 
otoczenia, że mąż je j jest chory u- 
mysłowo. _

Po jakim ś czasie zaczęła octuy- 
wać rozmowy z lekarzami, w rezul- , 
tacie których zdobyła zaświadcze­
nie znanego psychjatry dr. G kie
go, stwierdzające, że Doronicz jest 
chory umysłowo.

Odwieziono go do szpitala Jan a  
Bożego.

W tym  czasie dowiedział się o 
wszystkiem brat cioteczny Doroni 
cza — Wróblewski i w ystąpił do pro 
kuratora ze skargą na postępowa­
nie Doroniczowej.

Wszczęto dochodzenie. E ksper­
tyza. dokonana przez trzech wybit-

Z B ędziua.
(b) P rzen iesien ie  k an ce la rii kom or­

nika. K om ornik  sądu grodzkiego w Bę 
dżinie przeniósł sw oją k an ce la rie  do lo 
k a łu  przy  ul. M odrzejew skiej n r. 37.

(b) Zn niedozw olony zabieg akusze- 
ry ju y . Za dokonanie niedozwolonych 
zabiegów  akuszery jnyeh  skazał wczo­
r a j  sad  okręgow y w Sosnowcu akuszer 
kę 30-ictnią J u l ję  R utko, m ieszkankę 
B ędzina (Góra Zam kow a 33). ja k  rów­
nież denatkę 20-letnię Józefę K ow al­
sk ą  (Będzin, Potockiego 5), po trz y  mie 
siące w ięzienia.

K ow alskiej k a rą  zawieszono n a  prze 
eiąg  dwueh la t.

<b) D rogi ty toń. U rzędnicy celni 
w padli w Będzinie na  sk ład  przemyco_ 
nego niem ieckiego m ia łu  tytoniow ego 
w m ieszkaniu  P io tra  i  A gnieszki J a n ­
kow skich (Brzozowicka 30). Zakw est jo  
now ano w ór ty ton iu , w agi 7 kg. Tytoń 
u leg ł konfiskacie, Jankow scy  zaś ska­
zan i zosta li przez w ydział karno-skar_ 
bowy sąd a okręgow ego w Sosnowcu, 
p io tr  n a  010 złotych g rzyw ny  z zam ia 
n a  n a  45 dn i aresztu , A gnieszka zaś na  
550 złotych grzyw ny , z zam ianą na 27 
dni aresztu .

(b) Czeladnicy go okradli. A ntoni 
K asińsk i, w łaściciel p iek arn i w Łośniu, 
po pow rocie ze sprzedaży chleba, poło­
żył się  w  p iek arn i, aby  trochę  odpo­
cząć, a  że był podniecony monopolową, 
więc zasnął mocno.

W  ezasie snu, dw aj jego czeladnicy, 
a n ieznanych m u nazw iskach, gdyż do 
p iero k ilk a  dni u  niego pracow ali, roz 
p ru li nożem, przew ieszoną przez ram ią 
szefa to rbę  skórzaną, z k tó re j zabrali 
250 zł. Pozatem  sk rad li k ilk a  próżnych 
worków, 3 kg. bułek i zbiegli w niew ia 
dcm ym  kierunku .

i przekazał 
śledztwa.

sprawę do dalszego

Ogólne poruszenie wywołała w ia 
domość o masowym mordzie, doko­
nanym na rodzinie gospodarza K o­
niecznego w P ieru  szycach, pow. ple 
szewskiego.

Powody masowego m orderstwa 
są następujące:

Czesław Konieczny pragnął oże

Kino

„Wawe
w SicScu

obok kościo ła 
Teł. 7-65.

W yśw ietla od dnia 5 grudrs a  b r. i dni n as tęp n e  
P o tę ż n y  d ra m a t ilu s tru iący  tra g e d ię  n ie ś lu b n y ch  dziec i p t

sjKRZYWOPlZYS8®”. ®
Wed ug sztuki Ludwiki Aiizergmb^rfl.

W roli głównej: W I N T E R S T A j N .
Rzecz Ozime sie w rrmlowrvrzvch udrach Tyrolu.

Wkrótce: „KOS1ETA W PŁOMlr.NiACH“ z Oitią Czecnową.

Przypadkowo zabił kolegę.
Kto jest zabójcą grajka Karana?

Pisaliśm y kilka dni temu o za­
bójstwie g rajka  P io tra  B arana na 
weselu w Chłinie. pow. olkuskiego 
gdzie w skutek przerażenia weselni- 
ków tym wypadkiem, n ik t narazie 
nie mógł się zorjentować, kto był 
sprawcą tego wypadku.

Wdrożone dochodzenie wykaza 
ło, że zabójstwo to było tylko przy­

padkowe.
Mianowicie kolega zabitego, 

Leon E trich , wystrzeliwszy przed 
sienią a a  .wiwat, usiłowTał schować 
brow ning do kieszeni, lecz broń zsu­
nęła się na ziemię i wypaliła, raniąc 
B arana w twarz.

K ula przeszła przez mózg i spo­
wodowała nastychm iastow ą śmierć.

Wóz i dwię ©§©by pod koiaoii lokomotywy
P asażer  i koń zabici,

W  dniu 3 bin. wieczorem na 
przejeżdżający wóz przez tor ko­
lejowy pomiędzy Wolbromiem i 
Rabsztynem, najechał pociąg towa­
rowy, zdążający w stronę Olkusza.

Pod koła parowozu dostał się to- 
warzysący furmanowi, Stanisław  
H ajduia z Chrząstowic, k tó ry  po­
niósł śmierć na miejscu.

Furm an Grudziński został od­
rzucony, w skutek czego uniknął 
śmierci.

Jeden  koń został zabity, drugi 
zaś został dotkliwie pokaleczony.

F urm ana w ciężkim stanie odwie 
ziono do szpitala w Olkuszu.

Winę ponosi dróżnik, k tó ry  nie 
zamknął barjery  na przejeździe.

C złow iek  zw ierzę .
Nieludzki ojciec w  okrutny sp osób  znęca s ;ę nad synem .

i dalej sięWieś Popowo w pow. janow­
skim była ostatnio widownią ohyd­
nego zajścia.

Oto W incenty W iśniewski za­
czął się znęcać w okrutny sposób 
nad swoim umysłowo chorym sy­
nem Franciszkiem.

Na krzyk i jęki nieszczęśliwej 
ofiary, katowanej na podwórzu szta 
bą żelazną, zbiegli się sąsiedzi.

Wówczas W iśniewski zaciągnął 
okrwawionego syna do izby i tam za

kuł mu ręce w łańcuchy 
nad nim znęcał.

Dopiero zaalarmowany kierownik 
szkoły p. Praczyński nadbiegł i 
wyrwaw szy z rąk  rozwścieczonego 
ojca kalekę, zaprowadzi! go do swe­
go mieszkania, gdzie obcęgami roz­
kuł łańcuchy i opatrzył rany.

Posterunek policji w Annopolu 
rozpoczął dochodzenie w tej spra­
wie.

Z Czeladzi.
(c) Pośw ięcenie sz tan d aru  kola g ó r. 

n ikew  kop. „S a tu rn 4*. W  tra d y c y jn y m  
dniu św. B a rb a ry  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
we koio górn ików  na  kop. „S atu rn" 
obchodziło uroczystość _ poświęcenia 
sz tandaru . W uroczystości w zięli udział 
przedstaw iciele zaproszonych organiza 
cyj, pokrew nych związków i m iejsco­
wego przem ysłu  oraz urzędnicy. O go­
dzinie 10 ran o  z kop. „S atu rn" w yru­
szył pochód z o rk ies trą  na czele do ko_ 
śeio ła w Czeladzi n a  uroczyste nabo­
żeństw a i poświęcenie sztandaru . Po 
nabożeństw ie pochód przeszedł u licą  
M iiow icką do sa li klubu, gdzie n a s tą ­
p iły  przem ów ienia i w bijan ie  gwoździ 
oraz w spólna fo to g ra fja .

U roczystość zakończono zabawą.
W czasie pochodu n a  ul. K rzyw ej 

dokonano zdjęć k inem atograficznych .
(c) Śm ierć p rzy  p racy . W szybie 

J u l ja n  kop. „Czeladź", obryw ający  się 
węgiel od śc iany  przy tłoczył robotn ika 
S tan isław a K orzyńsk iego  z Łagiszy, 
Na ra tu n ek  przyw alonem u pospieszyło 
sześciu kolegów. Z pod gruzów węgla 
wydobyto konającego  B urzyńsk iego  
z ranam i n a  calem  ciele i z bardzo s il . 
nem  uszkodzeniem  brzucha. W k ilka  
ehw il K urzyńsk i zm arł. Zwłoki prze­
wieziono do kostnicy.

ł?

K I N O

Orison
Dąbrowa Gdrn., 

u!, Sob oskiego 6

I !

Od wtorku dnia o grudnia i dni następne.
W ielk i d ra m a t sa lo n o w o -sen sacy j.iy  p t.

„Król Złotej Młodzieży”
Nadprogram: T Y G O D N I  K.

nić się z siostrą nauczyciela Rzur- 
my w Pieruszycach, na związek 
ten jednak nie godziła się

jego rodzina
i na tern tle dochodziło do częstych 
zatargów między Czesłaxvem a  mat 
ką i resztą rodzeństwa. W czasie 
kłótni Czesia w często odgrażał się, 
że jeśli nie pozwolą ożenić się mu, 
to popam iętają.

Sxvej groźby dokonał w sposób 
mrożący krew w żyłach. Oto, gdy 
rodzeństwo pogrążone było w głębo 
kim śnie, Czesław schwyciwszy sie 
kierę, rzucił się najpierw  na m at­
kę, 48-letnią M arję i jednem cięciem 
siekiery położył ją

trupem  na miejscu.
N astępnie z błyskawiczną szyb­

kością dokonywał jednego mordu 
po drugim. I  tak  pod razam i siekie­
ry  legł najpierw  brat Michał la t 22, 
następnie Jan , la t 24 oraz Stefan, 
la t 16, dalej siostra M arja, lat. 18 i 
wreszcie 7-letnia Leoljadja.

W czasie dokonywania tego best 
jalskiego mordu obudził się 20-łetni 
b rat Stanisław, k tóry rzucił się na 
tychm iast do ucieczki potworny 
morderca dopadł go jednak i 

zranił bardzo poważnie 
uderzeniem siekiery tak, iż w stanie 
beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala.

Mordercę ujęto i skutego od­
transportow ano do aresztu śledcze­
go w  Pleszewie.

głodzkiej N r. 68, w ierząc n ad to  w ucz 
ciwość ludzką pozostaw ił u  siebie w 
k o ry ta rz u  row er, w artości zł. 330, k tó ­
r y  sp rzą tn ą ł m u  s tam tąd  k toś n ie  m a ją  
cy pod tym  w zglądem  zby tn ich  s k ru ­
pułów.

(z) D ziu ra  zrobił dziuri;. Z nany  w 
Z aw ierciu  a w a n tu rn ik  J a n  D ziura, 
zam. p rzy  ul. Szkolnej N r. 5 w p rzy ­
stąpię „dobrego" hu m o ru  w ybił są s ia . 
dowi sw em u Ciszew skiem u E dw ardow i 
okno. u szk ad za jąc  jednocześnie ram ą 
tegoż, pow odując tem  s tra ty  około 
60 zł.

(z) W  Z aw ierciu  trzeb a  sie zachow ać 
spokojnie. K u la  Bolesław , zam. w K iel 
each. ul. M ły n arsk a  15, przyjechaw szy 
do Z aw ierc ia  został p oc iągn ię ty  przez 
po lic ją  do odpow iedzialności za zakłó­
cenie spokoju  publicznego. »

z) P rzy g o to w an ia  św iąteczne czy­
n ią  już  różni ludziska, a  chcąc to  tirzą 
dzić bez zbytnich_ kosztów, sk rad li p. 
S tan isław ow i B la je ro w i (ul. P o m o r­
ska  4) 9 szt. podobno ładnych  k u r, w a r­
tości 45 zł.

(z) A m ato rzy  jazd y  na gapę. P o lic ja  
sp isa ła  p ro to k o ły  z  ̂C kaim a B erkow i, 
cza Zaw iercie, ul. G órnośląska 48 i J a n  
k ia  G ra je ra  M yszków, K ościuszki 36 
za jazdę k o le ją  bez b ile tu .

(c) K u nwadze m ieszkańców  ul. Gro- 
dzieekiej. N a posiedzeniu zarządu m ia­
sta, odbytem  w dn iu  3 bm. oddalono 
zbiorow ą prośbę m ieszkańców  ul. Gro- 
dzieekiej o zwolnienie ich od o p ła ty  za 
wodę. gdyż k o rzy sta ją  z wodociągu 
m iejskiego narów ni z innym i m ieszkań 
cami m iasta . N a ociągających  się z p ła  
ceniem podatku  wodnego będą n ak ład a  
ne k a ry  w stosunku 2 proe. m iesięcznie 
przew idzianych sum, więc d la  uo ik n ię  
c ia k a r  należy spieszyć się z płaceniem  
podatku.

(c) N ajśc ie  gospodyni n a  m ieszkanie 
lokato ra . W łaścicielka posesji p rzy  ul. 
Rzecznej 15, D om ańska w ta rg n ę ła  do 
m ieszkania  lo k a to ra  D aw ida S z ta jn ica  
i p rzy  pomocy wezwanego kow ala zn i­
szczyła k ra n  wodny. Powodem n a jśc ia  
była odm owa lo k a to ra  p łacen ia  pod­
wyższonego czynszu. K rew ką gosposię 
po lic ja  pociągnęła do odpow iedzialno­
ści sądowej.

(c) Chłojrezyk pod kołam i row eru.
Z ygm unt K ręcisz, K ościuszki 18, pę_ 
dząc szybko n a  rowerze, p rze jechał 
sześcioletniego W ładysław a W yczyń- 
ekiego, Focha 16. N ieostrożnego cyk li­
s tę  pociągnięto  do odpowiedzialności.

fe) U p ili się do n ieprzytom ności.
O negdaj p o lic ja  n a  P ia sk ach  znalazła  
w ieczorem  śp iących  n a  chodniku p ija ­
nych do n ieprzy tom ności S tan is ław a 
Ogłódka i Teodora B uchtę, obaj z Cze­
ladzi. G bydw ueh am atorów  snu  n a  wol 
nem  pow ietrzu  p rze tran sp o rto w an o  do 
k o m isa ria tu , skąd po w ytrzeźw ien iu  
zw olniono ich do dem u.

Z Zawiercia.
(z) P ostrzelen ie . S top ińsk i A ntoni, 

k o le ja rz  z Ł az m a ją c  osobiste p o ra ­
chunk i z G orczyńskim  Teofilem , podo- 
chociwszy się alkoholem , wszedł do 
m ieszkan ia  G arczyka, p rzy  ul. P ia sk o ­
wej 42, w szczynając aw an tu rę . G ar- 
czyk o b aw ia jąc  się skutków  a w a n tu ry  
począł uciekać, za n im  pobiegł S to p iń ­
ski, s trz e la ją c  z rew olw eru. P rzy  jed_ 
nym  z domów przy  te jże  u licy  stała 
m a tk a  z có rką  15-letnią J a n in ą  Latacz, 
k tó rą  je d n a  z ku l ugodziła  w okolicę 
obojczyka. S tan  ra n n e j n ie  zag raża  
życiu. Stopi oskiego aresztow ano, docho 
dzenie w toku.

(z) Co tw o je  — to  m oje. D uda Ma. 
teusz, zam. w Z aw ierciu  przy ul. Mrzy-

Z O lkusza.
(ol) Śm ierć chłopa - poety. P rzed  

k ilk u  dn iam i zm arł w w ieku  sędziwym  
F e rd y n an d  K u raś , znany  p oeta  chłop­
ski. P ochow any  został w d n iu  3 b. m. 
w sw ojej w si pod P ro szo w icam i..

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 4.12.
Nowy ,’ork 8.891/,
L ondyn 45 801/,
Pary i 55,12
Praga 96,44
Wiochy 46.69
Belgio 124.77
Simolcar n 175,26
Berlin 215,48
Doi. W ar. pr. ob r. 8,907,
6%  P o i. Konwsrsyina zi. 49 75 
4%  P o t. inw esiycyina z!. 116,26-116,—
4*/>Vt Z iem ek. Kredvi. 46,90 

T endenc ja : m ejednolila .

AKCIE
Warszawa. 4.12.

Bsnk Polski 166,75—166,00—165,76 
B ank apdi. zaroDk. 78.60
Węgie' 69,—
S ta rach o w ice  21,50—21,25 

Tsousneja; słab sza
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Wie'.W cud 2  trzema byczkami M i a s t o  bez  k o b i e t
P o tężn a  k lątw a spraw iła , ź e  zam ien iły  s ię  w  k row y.

Dawno już nie było tak w ielkiego  
ćiidu jak fen, który

z d a r z y ł  s ię  w c zo ra j  
aa ulicy Puławskiej w W arszawie.

Oto co zaszło.
Icek Herman (P iaseczn o) zaku­

pił w Rembertowie trzy m łode bycz 
ki. D ostał do ręki

św ia d e c tw o  u rzęd o w e , 
że jeden jest biały pstro nakrapiany 
drugi —  czarny, trzeci —  graniasty. 
Zamierzał dostarczyć je szczęśliw ie  
do Piaseczna, gdzie m iały pójść 
pod nóż.

Jak wiadomo, przepędzanie bydła 
przez W arszawę, ze względu na ruch 
uliczny, odbywa się  w porze nocnej. 
Herman wyruszył z Rembertowa po 
północy, dotarł bez wypadku 

d o  r o g a te k  p ra sk ic h  
I wkroczył w obręb Warszawy. Nie 
podejrzewał nawet, iak straszna ś c i­
ga g o  klątwa.

P od czas gdy m aszerował z  bycz 
kami, w rogow ie z prawego brzegu 
W isły

uknuli nasi sp :sek.
P ob !egli do rabina z  Wawra i 

krzyknęli:
— Rebel C oś okropnego, co  ten 

Herman wyprawia. On kupił w Rem 
oertowie trzy byczki i pędzi je do 
Piaseczna!

—  Niech sob ie pędzj. C o  w as  
to obchodzi.

—  A ’e on z chłoparrfi pił w ćdkie  
X jadł kiełbaset

—  T o  nie m o ż e  b y ć!
—  T o jest prawda. On jadł i pił 

y  stodoie. .
U słyszaw szy te słow a, reb Ke- 

stenberg zawołał:
—  Jemu ta ióełb ssa  bokiem wyj­

dzie. Już moja w tern głow a,
ż e b y  tak  s ;ę  sta ło !

Pokrzepieni na duchu delegaci 
opuścili rezydencję lebego.

O  godzinie 7 ei rano Icek Her­
man ze stadkiem znalazł się  w M o­
kotowie. Zmęczetsy, przystanął na 
ulicv Puławskiej, otarł pot z czoła  i raptem —  omai nie zem d.ci ze 
strachu.

Zam ast trzech m łodych bycz 
ków, m achały ogonam i

trzy  s ta r e  k ro w y .
Jedna była biała pstro nakrapia- 

na, druga — czarna, trzecia — g ra ­
niasta.

Przechodzący w pobliżu p o ste ­
runkowy u sły sza ł w ołanie o  pom oc

— C z e g o  p a n  s ię  d r z e s z ?
— zagadnął Hermana,

2a cotćw kę I na ratyi
O to m a n y ,  k o z e tk i  i m a ­
t e r a c e  1 a lepie j  z a m ó ­
w ić  w Z au ła d z to  T ap i -  
e e r s k im ,  G r a b o w s k ie g o ,  

P o g o ń ,  B ę d z iń s k a  23.

— Oj! Byli byczki, zrobili się  
krowy.

—  Św iadectw o pan m as2?
%  —  Mam. • -
fi W papierach istotnie

b y ły  w y m ięn io n e  byki,' 
zgodne zupełnie pod względem m aś­
ci z  krowami.

Zabrano je do komisariatu. P o ­
licja prowadzi dochodzenie. Herman 
płasze.

Wielki ten cud przysporzy nie­
wątpliwie sław y czcigodnem u rebe- 
mu z  Wawra.

C zy  m ożn a  s ię  o b y ć  b ez  pSći pięknej.?

N A  G W iA Z D U  6 F 0 T 0 G R A F J  i a r-  
tystycznio_ w ykonane od zł. 6.— w za­
k ładzie  M ichała  S telm aszczyka—Sosno 
wiec, O rla  4. P rz y s ta n e k  tram w ajo w y  
ul. Żerom skiego.

SPR ZED A M  sam ochód n a  chodzie 4_ro 
osobowa k a re ta  w dobrym  stan ic , eona 
2800 złotych. Ząbkow ice obok s tac ji, 
dom D rążkiew icza.
P IA N IN O  krzyżow e czarne sprzedam ! 
Będzin, H otel B risto l N r. 11. F ogiel- 
m ąn . ____
RA SO W E k ró lik i be lg ijsk ie  do sprza." 
d a n ia  bardzo tan io . W iadom ość i i i  j a  
„E x p resu “ Grodziec,

'rfjf P o sad y  i p ra se ,

P O S Z U K U JE  m an leu rzy stk i ©d zaraz. 
A . L ederm an, K ielce, ul. D uża 17. W a­
ru n k i w edług um owy.
PO SA D Ę  OTRZYM ASZ ukończy wszy 
szkołę szoferów, n a jlep szą  w woj. K ie- 
leekiem , St. K onopki w Sosnow cu przy  
ul. Sw obodnej 7. P rz y  w łasnych w ar­
sz ta tach . P raw o  jazd y  zapew nione na  
w szystk ie system y wozów. K u rs  150 
zL, p ła tn y  w ra tach . P osady  udziela 
szkoła. J a z d a na  n owych wozach, 
PO T R Z E B N Y  czeladn ik k raw iecki. 
Ząbkowice, dom G aika, K lim czyk.

Co, jak  co, ale m iasto, n ie  posia­
dające ani jednej kobiety, je s t  n ie­
praw dopodobnym  wręcz w yjątk iem . 
A jednak  tak ie m iasto, a w łaściw ie  
spora osada, istn ieje. J e s t  to osada  
I r ig tu t  na południow em  wybrzeżu  
G-renlandji, a w ięc  położona w  stre­
f ie  polarnej zim y i d ługiej, d ługiej 
nocy zim ow ej.

Ludność Iv ig tu t  składa się z k il­
kuset górników , pracujących w  miej 
scow ej kopalni, paru robotników  
portow ych, kom endanta portu, za-

i Ma Raty 
€

Raff 11
Telef.1

1 1 0 - 1 5

I Ś W I Ą T E C Z N A  S P R Z E D A !  |
|  Wielki wyhdr ebsm ia; damskiego, snąskiago i dziecinnego |

I VI firmie „ S 0 K O Ł “  Ignacy Łuczyński |
|  ■ róg ul. SadswsJ 3 Piłsudskiego nr. 14. |

M  OK A 7 1 A T A M lF fiO  7 A K U P U !!  J

poniedziałek dnia 2 gfydnia rb. rozpoczynamy ^
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W poniedziałek dnia 2 grudnia rb.
S dniową tanią sprzedał wszystkich towarów ze składu 

z  ustępstw em  od 1 0 —20°/Q z cen.
Ogromna IfośC rasztek 23 bassesi!!

Magazyn bławatnjf L t ld W iK  FjtNKELSTEIN
Sosnow t£cs ulico H sdrzejow ska 17, telefon nr. 2-75.

O KAZI A ^ J  ANI E G O ZA K U PU !!
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rządzających i urzędników  kopalni* 
lekarza, k inooperatora i pastora.

Zarząd kom panji duńskiej, k tó­
rej w łasnością  je st osada i kopalnie  
pragnąc uniknąć nieuniknionych! 
n iem al na każdem  bezludziu, walk* 
i  bójek o kobiety, w yd ał surow y za­
kaz przebyw ania n iety lk o  sta łego  
ale i czasow ego kobiet zarówno w  
osadzie jak  i  w  prom ieniu 40 kilo-i 
metrów.

D ążąc do ścisłego przestrzega­
n ia  tego zakazu, zarząd angażuje do 
kopalni robotników na bardzo do­
brych warunkach, ale z tern, że  
część uposażenia będzie przez ca ły  
czas pobytu  robotnika w  Iv ig tu t za 
trzym yw an a jako kaucja, przepa­
dająca w  razie złam ania zakazu  
p rzebyw ania w  osadzie kobiet.

D rakoński zakaz n ie  dał jednak  
pożądanych w yników . Robotnicy* 
których jedyn ą rozryw ką je s t  kino  
i wódka, p iją  na umór, a  całkow ita  
odosobnienie od św iata , czyni z n aj­
łagodn iejszych  n aw et pod w p ływ em  
n adużyw anego alkoholu, dzikich i  
poryw czych. K łó tn ie  i bójki są na 
porządku dziennym  i kto wrie, czy  
nie częstsze, n iż gd yb y  w  osadzie  
b y ły  kobiety. To też zarząd kom pa­
n ji zam ierza w krótce zn ieść niepro- 
w adzący  do celu  zakaz i um ożliw ić  
kobietom  zam ieszk iw anie w osadzie.

W  ten sposób jed yn e na św iecie  
m iasto bez kobiet u legn ie tej n ieu ­
niknionej konieczności, jaką są ko­
b iety  w  każdem  wńększem zbioro­
w isk u  m ężczyzn. ^

S Y M B O L E  od zł. 4 0 . -  t

fpCsSU^IBSiS^iSeB^ISES S i

BANK ZA6ŁĘBSA
SpóidzisSnla z cgr. odp. w Sosnowcu, Machowskiego i ,

zawiadamia sw ych członków, że dnia 15 grudnia 1929 r. 
o godz. 5 po poł. w pierwszym terminie, a o godzinie 4 
po poł. w drugim terminie odbędzie się

nadzwyczajne walne zebranie
członków Banku z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zmiana statutu Banku, 2) Upoważnienie władz Banku 
do zaciągnięcia zobowiązań hipotecznych i 3) Wolne wnioski.

i E T i W C m nswgsaai-rae.
P O S A D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz ukoń­
czywszy najlepsze  K u rsy  Sam ochodo­
we Inż. K leber Sosnowiec, ul. W a r­
szaw ska 22, Inż. K leber i S tudenck i 
K ró lew ska H u ta , ul. K atow icka  19. N au  
k a  rano  lub w ieczorem . Sześciocylin- 
drow e sam ochody. P raw o  jazd y  zapew 
nione. Z apisy  codziennie. D łu g o te rm i­
nowe sp ła ty  ra ta m i, po ukończeniu
k u r s u .  ___________
IN T E L IG E N T N A  gospodynię poszuku 
ję. Zgłoszenia E x p res  Z agłębia, Będzin 
d la  N r. 102.
ZDOLNYCH agentów  in te lig en tn y ch  
poszukuję. L u ftsp r in g e r , Sosnowiec, 
T e a tra ln a  1. R eferen c je  w ym agane. 
P O T R Z E B N Y  ch łopiec n a  p ra k ty k ę  
fry z je rsk ą . Sosnowiec, F ło r ja ń sk a  33, 
Korbela..
PO T R Z E B N Y  chłopiec do p ie k a rn i od 
la t  15 do 17. Zgłaszać się zaraz  K lim on­
tó w ,,P e lik an  S tan isław .

D W A  pokoje  z k u ch n ią  do w ynajęc ia . 
Sosnowiec. L is ia  2, D anecki.
P O K O JU  um eblow anego poszukuje  
in te lig en tn e  m ałżeństw o, n a jc h ę tn ie j 
w  dom ach kolejow ych. Spieszno zgło­
szenia p rz y jm u je  szw ajca r C uk iern i 
W arszaw sk ie j.

L O K A L Ę  2-u, 3 i4-o pokojow e odnaj- 
mę. Czynsz roczny zgóry, dogodny. D ą­
brow a, K ró tk a  3.

Z gub ione dokum enty .

A L E K S A N D E R  Je ru sz k a  zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K.
U. Sosnow iec. _______  _______ ___
D Ą B E K  W acław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną p rzez P . K. U. S os, 
nowiec.
IR E N A  G RU SZK O W N A  zgub iła  w y­
ciąg  z k siąg  ludności w ydany  przez
gm inę K oziegłów ki. _____ _
R Q Z E N B E R G  M osiek zgubił k a r tę  
dem obiłizaey jną  w ydaną przez P . K . U.
Sosnowiec. __________________________
H E N R Y K  K ieszkiew icz zgubił k a r tę  
pow ołania  w ydaną przez P. K . U. B ę­
d z i n . __________________________ _____
M ACH A n to n i zgubił dowód osobisty  
w ydany  przez S tarostw o  Olkuskie. 
Z G IN Ę Ł A  książeczka w ojskow a w yda 
n a  przez P . K . U. K rzem ieniec n a  im ię 
G órak W acław .
JA N IN A  G ustaw  z O lkusza, zgub iła  
książeczkę P . K . Ch. N r. 2132, k tó rą
u niew ażnia. ______________ _
JÓ Z E F  Im ie liń sk i zgubił książeczkę 
k asy  chorych N r. 8435 w ydaną przez 
kopaln ię  H r. R enard .

h l  i P L E  
LAI»1PY stofąse 
ARMATURY 
KIMKIETY

od zł. 25.— 
od zł. 12.— 
od zł. 4.— 
od zł. 4.50

f
%

PODUSZKI ELEKTRYCZNE 
od zł. 30.— 

Ż A R Ó W K I  od zł. 2.—
Spesjalne lampywf stawowe
Najlepiej n a b y ć  m o żn a  W sk ład z ie  ,

T-wa „ P r z e w o d n i k *4 f
Sosnow iec, 3-go Maja 23. |

R U P A L A  A dam  zgubił książkę w ojsko 
wą w ydaną przez P . K. U. Sosnowiec, 
N O W A K  Józef zgubił książeczkę kasy  
chorych w ydaną w Sosnowcu.
K U B IC Z E K  B olesław  zgubił dowód 
osobisty  i w yciąg  z k siąg  ludności, w y­
dane przez gm. S trzem ieszyce, książecz 
kę w ojskow ą w ydaną przez P . K . U. 
Sosnowiec.

W ŁA D Y SŁ A W O W I N iem czykow i 
skradziono  dowód osobisty kolejow y 
w ydany  przez D yr. W arszaw ską, k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w yd an ą  przez P . K. 
U. P io trków , książeczkę kasy  chorych 
z Sosnow ca i 60 zł. gotów ką.
ZA D Ł U G I m ojej żony H o n o ra ty  Koć; 
ko zam. w Ł ag iszy  nie odpow iadam  i 
p łac ił nie będę, gdyż w yszła  z domu 23 
m arca  1929 r. Józef Hoćko, D ąbrow a 
G órnicza.
Z A W IA D O M IE N IE . ~N iniejszem  po - 
w iadam iam  p. J a n a  K u rczak a  zum iesz, 
kałego  w Siew ierzu, a  prow adzącego 
w arsz ta t ko łodziejsk i w Sosnowcu p rzy  
ul. W arszaw sk ie j, że żona p. K orczaka 
pożyczyła u  m nie 12 złotych w k w ie t­
n iu  1927 r. i takow ych n ie  oddaje, więo 
proszę p an a  o uregu low anie  tego d łu ­
gu, w przeciw nym  razie  w ystępu ję  na  
drogę sądow ą. Jak u b o w sk i J a n . Mo-
drzejów , H en ry k a  26.________ _________
U N IE W A Ż N IA M  3 w eksle in  blanco 
n a  sum ę 700 zl. w ydane p, Józefow i 
M asteckiem u za pożyczkę, gdyż sum ę 
pow yższą w ciągnąłem  n a  hipotekę, a  
w eksle n ie  zostały  m i zwrócone. P io tr  
K am ińsk i, Sosnowiec, G rzybow a 8. 
ST A N ISŁ A W  W ale r zam. n a  kol. P ia ­
sk i dn. 1-12. 29 r. zgubił rew olw er systę  
m u M auzer k a lib ru  7.65 N r. 112003.

Wydawca: Helena M onsiorska. Druk. »Expre3 Zag{ębia« S osn ow iec, ul. Teatralna 1. tel 4-94


